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"Zakłady naukowe przy b. Uniwersyte- 
cie warszawskim. 
(Ciąg dalszy.) 
Zbiór narzędzi matematycznych. 
A. Do kursu miernictwa i niwellacyi. 

| XIII, «Zakupione w roku 1818. potrzebne 
i celowi skutecznie odpowiadające narzędzia, 
„LSA ryk sprowadzonemi w roku 

okładnęmi i kosztownemi narzędziami z Mo- 
nachium, z fabryki Radzcy stanu Reichenba- 
cha. Między temi godzien był uwagi tak zwa- 
ny Distanz- Messer, wynalazku Reichenba- 
cha, i Cerele repetiteur, roboty jego. W r: 
1823. było wszystkich narzędzi ogółem sztuk 
66, do WE przybyło między innemi narzę- 
dzie zwane Szyba Colmana, wraz z Astro- 
labium i Bussolą złączone, Wzorów ry- 
sunków jeometrycznych, wydania różnych auto- 
rów; poszytów 8, tudzież potrzebny zapas farb 
i tuszów. Nadzór nad tym zbiorem posiadał 
Juliusz Colberg, Dr. fil., Prof. miernictwa 
i rysunku topograficz, w oddziale sztuk pięknych, 


| zaś nastę 


B. Do kursu jeometryi wykróślnćj. 

Fi i modele, tak niezbycie do wykłada- 
nia oomski wykréślnéj potrzebne, w z 1823, 
w części dopićro zakupione zostały. W roku 

nym, gdy na pomnożenie zbiorów 
w wydziale filozoficznym przeznaczono z kass 
opłat od uczniów fundusz, otrzymał i ten zbiór 
sum 5,296 złotp. na modele do zastósowań 
jeometry! opisującej, ' Tym celem niezwłocznie 
Mechanik warszawski Migdalski sporządził mo- 
dełów, służących do teoryi zazębiania 1 ciosełki 
sztuk 19, i te wyrobił podług wzorów pary 
skich pod okiem Prof. matematyki elementaraćj 
i jeometr. wykrćśl., Kajetana Garbińskiego, Nad- 
zórcy tegoż zbioru, częścią z drzewa, częścią 
z mosiądzu. lone zakupiono w Paryżu, częścią 
z gipsu, częścią z drzewa, w liczbie 23 „sztuk, 
wie rażające rozmaitego rodzaju sklepienia 1 
schody śrubowe, Nadto sprowadzono narzędzia 
świeżego wynalazku, w Londynie zakupione 
przez Prof. Kitajewskiego z funduszów nadzwy= 
czajnych Uniwersytetu, służące do kreślenia 
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wszystkich linij krzywych, z przecięcia ostrokrę- 
gu wynikających. Do > zaś uzycia 
w wykładzie tójże nauki zakupiono za oszczę- 
dzone w wyżćj wzmiankowanych przedmiotac. 
pieniądze, 18 dzieł ważnych i najpotrzebniej- 
szych. W roku 1830. znajdowało się w ogóle 
w tym zbiorze figur i modeli 61 sztuk. 

Zbiór rysunków i modelów architekto- 

nicznych. 

XIV. Podobnie jak inne zbiory i zakłady 
Uniwersytetu, tak i ten za staraniem Kommissyi 
rządowćj w. r. i o. p. zwolna uzupełniano. 
W roku 1823. liczył tylko 11 modelów i 1L 
poszytów rysunków architektonicznych. Między 
pićrwszćmi znaczna część pochodziła z daru o- 
sób prywatnych, reszta z funduszu na to wska- 
zanego zakupiona. W roku 1825. pomnożony 
został przez kupno, 80 sztukami rysunków ar- 
chitektonicznych i z ofiary modelem pieca duń- 
skiego. Zbiór ten oprócz tego posiadał rysun- 
ki architektoniczne Leonarda Śchmidtner i 
Schinkel, oraz wzory porządków architekto- 
nicznych, wykonane ręką znakomitych artystów. 
Modelów w roku 1830. liczył w ogóle 26, i 
zostawał pod dozorem Michała Kado, Prof. 
architekt., w oddziale sztuk pięknych, a od r. 
182%., pod Wacława Ritschel, Professora, 
który nastąpił po zgonie tamtego na wspomnio- 
ną katedrę. 

Obserwatoryum astronomiczne. 

XV. Ustanowiona katedra astronomii w U- 
niwersytecie, stósownie urządzonego obserwato- 
ryum astronomicznego wymagała. Projekt wy- 
stawienia na ten cel jedynie przeznaczonego gma- 
chu, zyskał zatwierdzenie Kommissyi rząd. wyz. 
rel. i ośw. publ.; lecz największa magistratury 
edukacyjnćj troskliwość przy szczupłych dosyć 
funduszach, a licznych nader na gwałtowniejsze 
potrzeby wydatkach, nie mogła od razu pożą- 
danego wziąść skutku. Obserwatoryum znako- 
mitszych nad inne zakłady wymagając fundu- 
szów, już to na wybudowanie trwałego gmachu, 
już tóż na zakupienie potrzebnych a koszto- 
wnych narzędzi, zwolna postępować musiało. 
W skutek czego dopićro w r. 1819. oznaczono 
miejsce na ten gmach, za rogatkami Mokoto- 
wskiemi, pomiędzy Ujazdowem a Belwederem, 
w pośród ogrodu botanicznego, plan budowy na 
nowo roztrząśnięto 1 zatwierdzono, przygotowa- 
no materyały, a mianowicie kamienie ciosowe; 
budowa nawet roz oczętą została. Trwałość 
gruntowna budowli obserwatoryum astronomi- 
cznego, a z tego powodu wielka ilość sprowa- 
dzonych głazów, większych wymagały kosztów, 
dla tego w piórwszym zaraz planie do 667,888 
złotp. oznaczono summę. Liczne atoli przeszko- 
dy tamowały postęp budowli, tak dalece, że 
dopićro w r. 1823. wspaniale i kosztownie po- 
stawiona, zewnętrznie skończoną została, wyno- 


sząc z okładem summę złotp, 700,000, Piękny 


ten gmach pokryto miedzianemi kopułami, czyli 
wieżami astronomicznemi ruchomemi, któryc 

wiązania z niemałą pracą były kute z żelaza, 
a na słupie środkowym, z kamienia od funda- 
mentów wyprowadzonym , osadzono podstawy 
polerowane marmurowe (sprowadzone z Kielc) 
pod główne narzędzia astronomiczne, Z rokiem 
1824. obserwatoryum nie tylko w zupełności; 
ale i wewnątrz ukończone i Konduktorami opa- 
trzone znajdowało się. Professor i razem Obser= 
wator, Frańciszek Armiński, wraz z Adjunktem; 
mianowanym Stanisławem Janickim, Dr. fil, na- 
tychmiast zajęli w nićm pomieszkania swoje, ł 
zatrudnili się rozbieraniem, czyszczeniem, skła- 
daniem 1 osadzaniem kosztownych i dokładnych 
narzędzi astronomicznych na kolumnach marmu“ 
rowych, na ten cel przyrządzonych. Przytém zas 
jęli się sprawdzaniem narzędzi i obserwacyamł 
potrzebnemi do uregulowania zegarów astrono- 
micznych, Same obserwacye rozpoczęto od po“ 
łowy miesiąca Marca 1826 roku i te regularnie 
zapisywano , które uważał Dyrektor obserwato* 
ryum jeszcze jako data służące do sprawdze” 
nia niektórych narzędzi. Nadto zajął się w tym 
roku dokładnym opisem z rysunkami założone* 
go obserwatoryum. 


czasie rozpoczęcia budowy obserwatory* | 


um, zamówiono także ważne i kosztowne nā- 
rzędzia, które w roku 1824. sprowadzone z Mo- 
nachium od sławnego artysty, Radzcy stanu Ret- 
chenbacha. Znaczniejsze między niemi były 
Koło wielkie astronomiczne, koło wielkie połu- 
EA; rzenośne repetycyjne, wielka machi- 
na paralaktyczna, sześć stopowy kulminatory 
wielki heliometr i t. p. W roku jeszcze 1818. 
na potrzebę projektowanego obserwatoryum nae 
byty został za umiarkowaną cenę zegar astro= 
nomiczny, zrobiony przez warszawskiego artystę 
Gugenmusa, nie tylko co do zewnętrznćj pię= 
kności w robocie, lecz nawet co do ścisłej do- 
kładności nie ustępujący zegarom tego rodzaju 
pierwszych w Europie artystów, Od tegóż pó- 
źnićj nabyto potrzebne penduły i ironomofizć 
Opatrzone obserwatoryum w narzędzia wielkim 
nakładem, z rąk najpićrwszych artystów pocho- 
dzące, lub w miejscu Sprawione, kosztowały do 
roku 1824. włącznie wraz z transportem złotpe 
100,000. Mimo to z każdym rokiem przybywa- 
ły narzędzia w miarę ich udoskonalenia za gra- 
nicą lub potrzeby, jako te np.: Delinatory* 
um, czyli Bussola, trzy mikroskopiczne mi- 
krometry, roboty warszawskiego mechanika Li= 
bisch, podług rysunku Professora Armińskie= 
6°, ramy mosiężne do Libelli przy luńecie po” 
łudniowej, postument pod narzędzie Kometo- 
sucher zwane, klatek mosiężnych 6 na okry= 
cie termometrów, postument pod heliometr na 
wieży i t. p. r 

Nie od rzeczy sądzę tu nadmienić czynności 
Obserwatora i rezultaty z tychże osiągniętee 
W roku 182%, została machina parallaktyczna 
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złożoną i na wieży prawej osadzoną, w nastę- 
pnym zaś w użycie wprowadzona z ukończe- 
niem chronometrów ze sprężyną, przez Gugen- 
musa wykonanych. Z kilkadziesiąt odległości 
zenitowych, wziętych różnych gwiazd kołem 

ołudnikowóm , obliczył Prof. Armiński błąd 
dh , flexyą lunety w ukośnóm jéj do po- 
ziomu położeniu i szerokość jeograficzną tegoż 
obserwatoryum, która statecznie 0 azała się 529 
13, 14, 54. W następnych latach przez liczne 
obserwacye zapewniono się lepićj o dokładném 
osadzeniu głównych narzędzi na linii połudoio- 
wćj, i uregulowano zegary, jeden do średniego, 
+ dosa gwiazdowego czasu. Przydane do 
koła południowego mikrometry, nadały większą 
ścisłość obserwacyom, za pomocą tego ag zo 
czynionym. Na pobocznych wieżach osadzono 
dwa jeszcze nowo nabyte narzędzia równikowe 
i lunetę nocną, przeznaczone do obserwacyi za 
linią południową. Oznaczono także szerokość 
i długość jeograficzną obserwatoryum; wymiar 
ten wynosił w czasie względem Paryża 1* 15% 
12“, 5; różnił się przeto od długości Warsza- 
wy dawnićj oznaczonćj (zapewne podług ob- 
serwacyj czynionych na wieży zamku róle- 
wskiego) o 12; sekund, Dziennik obserwacyj 
dziennych i nocnych, utrzymywany w porządku, 
tak się stał licznym, iż Dyrektor obserwatory- 
um przekładał w 1829 r. apasi ha rząd. po- 
trzebę wskazania funduszu na ogłoszenie ich 
drukiem, Oprócz obserwacyj astronomicznych, 
i spisywania ephemeryd, czyniono trzykrotnie na 
dzień obserwacye meteorologiczne, i w tym za- 
miarze urządzono udometr do mierzenia wody 
spadającćj z powietrza. Dyrektor obserwatory- 
um przez dwa lata w czasie feryj, na wezwa- 
nie Kommissyi rząd. w. rel. i ośw. publ., uda- 
wał się do województwa krakowskiego, dla o- 
znaczenia długości jeograficznćj niektórych punk- 
tów tegoż województwa. Dodać należy, że ob- 
serwatoryum warszawskie tak co do budowy, 
jako tóż co do narzędzi dokładnych i otrzyma- 
nych rezultatów z postrzeżeh czynionych, nie 
poślednie po dziś dzień zajmuje miejsce w rzę- 
dzie innych europejskich. Urządzenie swoje 
wzorowe, utrzymanie i sławę, winno staraniu i 
pracy gorliwćj, gruntownie uzdolnionemu miło- 
nikowi téj nauki, Prof. i Dyrekt. Armińskiemu. 

„Przy obserwatoryum znajdowała się jeszcze 
Biblioteka podręczna, w przedmiotach astrono- 
miczno - matematycznych, do którćj dzieła czę- 
ściowo wpływały. W tym zbiorze zasługiwa- 
ły na uwagę: Monatliche Correspondenz von Zad, 
zieło OTS 22, tomach. W roku 1829. 
przybył zbiór ważnych obserwacyj z lat dwu- 
nastu w Królewcu czynionych: Yftronomi(che Bes 
obachtungen von Befjel, od 1814. do 1826 roku, 
tudzież wiadomości astronomiczńe Schumache- 
ra tomów 6., i t. P* 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Zamek krakowski. 
[ Dalszy ciąg. ] 

W średnim pokoju równie bogate i kunszto- 
wne szpalery, wyrażały rozmowę Mojżesza z Fa- 
raonem, przejście onego przez morze czerwone, 
danie 10 tablic, i wojna z Amalechitami; wszy 
stko wyszywane barwistym jedwabiem, złotem 
i srebrem. W sali poprzedzającćj przedpokój 
do sypialni, widziałeś WWszechmocnego, dające- 
go Noemu przepisy względem budowania korabiu. 

W drugim pokoju szpalery przedstawiały bu- 
dowę korabiu tak wiernie, iż zdawało się, żeś 
słyszał młoty kowalów i uderzenia siekier cie- 
sielskich. 

W trzecim, Noe zgromadzał do korabiu roz- 
maite zwierzęta; żywność dla nich, i sam z swo= 
imi zamykał się w nim. 

W czwartćj widziałeś otwarte okna niebios, 
lejące się deszczu powodzie, z piorunami i grzmo- 
tami, przerażającemi trwogą, obalającemi na zie- 
mię bezbożne plemię Kaina; jedni PWONE się 
drzew, wychodzących jeszcze nad wody, inni 
wdzierali się na wyniosłe skały, wszędy trwo- 
ga, okropne zamieszanie, przerażały trwogą pa~ 
trzących, 

W piątym już pokoju ukojone morze i opa- 
dłe wody, bite ofiary, wznoszące się z ołtarzów 
płomienie, nakoniec ubłagane bóstwo. 

W szpalerach tych zadziwiającą sztuką wy= 
rażone były trupy potopionych ludzi, już ozię= 
błe i gnijące. Nic bardzićj przerażającego ręka 
ludzka utworzyć nie mogła. 

W szóstćj komnacie, dziękował Noe Najwyż- 
szemu, jaśniała tęcza na niebie, znak obietnic 
boskich. k 

Takie były te, sztuką i bogactwem niepo- 
równane szpalery. 


Po roku 1794., kiedy pałac na koszary prże- 


rabiano, zamieniono tu na sień, pokoik, sionkę 
i kuchenkę, które były po za temi pokojami 
Królowćj, a które w dawnych inwentarzach zwa= 
no S. Jadwigi. Zkąd tę nazwę miały, niewia- 
domo, gdyż nie ma żadnego nawet prawdopodo- 
bieństwa, aby mieszkać w nich mogła ta świę- 
ta, żyjąca w pićrwszćj połowie trzynastego wie= 
ku. Może prędzej „pokoik ten zajmowała córka 
Zygmunta I. adwiga, i ztąd dostał tę nazwę, 
którćj mylnie niewiadomość tytuł świętćj dodała, 
Z sieni téj wyszedłszy na galerye, drzwiami, 
nad któremi jest napis: „Tempora mutantur et 
nos mutamur cum illis,“ i wróciwszy się do 
wschodów głównych, udaj się do pokojów po 
lewćj stronie schodów, Tu pićrwsze dwie sale 
były dawnićj jedną salą, zwaną senatorską; 0- 
świecało ją ośm okien, z których cztery były 
ku Krakowowi, a cztery na dziedziniec pałacu. 
Sufit był roboty starożytnćj, w kwadraty snycer= 
sko- wyrabiane, z pośród których złociste róże 
wychodziły. Sala ta obrad, w r. 1605. przemie- 
niła się w salę zabaw; w nićj to bowiem od- 
bywała się uczta weselna Zygmunta II. z Kon- 
12 
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stancyą, Austryaczką; wtedy ściany jéj wybite 
były aksamitem zielonym, ze złotym w około 
haftem, a na ścianach przeciwnych sobie wisia- 
ły dwa potężne obrazy, wystawiające, jeden ko- 
ronacyą Zygmunta, a drugi wzięcie Arcyksięcia 
Maxymiliana pod Byczyną. Sala ta wreszcie 
przypomina nam jedno ze smutnych zdarzeń 
w dziejach naszych, bo w nićj dumny Mikołaj 
Zebrzydowski, przepraszał Zygmunta II., sie- 
dzącego na tronie, za podniesienie rokoszu, prze- 
praszał, ale tóm nie zagoił rany zadanćj wtedy 
ojczyznie. (1) 

Następne pokoje były mieszkaniem Króla, 
rzyozdobione były takim przepychem staro- 
wiecczyzny, niewymownie piękne (2), iż cu- 
dzoziemcy nawet nie wahali się głosić, iż nic 
podobnego nie widzieli. (3) Pićrwszy z tych 
pokojów został przemurowany, a okna na gale- 

zamienione na drzwi, któremi teraz wcho- 
zi się do sionki, a z tćj na prawo do pokoju 
o czterech oknach, zwanego orłowym albo są- 
dowym. W suficie tego, wyzłacanym, snycer- 
skićj roboty, znajdowało się 14 obrazów. Po- 
dobneż obrazy były także zawieszone w złoci- 
stych ramach, równo z oknami na około poko- 

ju, (4) ściany okryte były trofeami Króla Zyg- 
munta z tysiącznemi ozdobami i rozmaitemi na- 
pisami dziwnćj sztuki; w pośrodku wisiał orzeł 
złocisty, herb polski wyrażający, którym najlek- 
sze powionienie wiatru poruszało, i ożywiało 
ruchem tak naturalnym, że równie łudziło się 
pojęcie, jak i oczy patrzącego. (5) Po za tym 
pokojem będący pokoik zwaf się ptasi, ztąd, 
iż w nim sufit przyczdobiony był wyrabianemi 
ptakami. W pokojach tych królewskich niewy- 
sławionćj piękności były lamperye tak ze wzglę- 
du delikatnćj rzeżby, jako téż żywości wyboru 
kolorów. (6) > > A 

Przez sień wchodzi się do trzeciego pokoju 
królewskiego, ten również jak poprzednie był 
ay obrazami; w nim jeszcze przecho- 
wał się wspaniały komin marmurowy szafiasty 
z dwoma kolumnami, na którego gzymsach wi- 
dać orła polskiego, a powyżćj hla Wazów. 
Nastepnie jest kaplica. królews a, — dawniéj 
zamykały ją podwójne drzwř czarne hebanowe, 
Kością słoniową i macica: perłową sadzone, ol- 
tarz z czterema okrągłemi filarami (7), był mar- 
murowy, takaż by a w niéj i posadzka. Dziś 
w tćj kaplicy widać tylko odrzwia marmurowe, 
na których gzymsie jest herb Wazów, i widać 
tylko na sklepieniu czworograniastóm ozdoby 
gipsowe, połyskujące dawną pozłotą, wydoby- 


(1) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta II., ts Ii, 
str.. 198. > „żę 

(2) Otfinowskiego pamiętniki, 

(3) Laboureur w opisie podróży do Polski w r. 1645. 
(4) Grabowski: Kraków, str. 330. 

(5) Niemcewicz: iwer te IV., str. 255. 

6) Niemcewicz: Pamiętniki tom TV, str. 255. 

D Grabowski: Kraków, str. 331, 
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wającą się z pod wapiennćj powłoki. Przed tą 
kaplicą są dwie sionki, a następnie gabinet i po- 
koiki. Miłym urokiem przypomina nam ten za= 
kątek pałacu utrzymujące się podanie, podług 
którego zamieszkiwać tu miała cnotliwa nasza 
Jadwiga. Podania tego nie potwierdza żadem 
dowód historyczny, lecz także nie sprzeciwia mu 
się historya, gdyż ta część pałacu wznosiła się 
już za czasów tćj Królowej, 

Wszedłszy do sieni, 
wszystkie piętra, gdy się udasz na prawo, wnij= 
dziesz do wielkićj sali, będącćj niegdyś salą ja“ 
dalną; tu był sufit staroświecką robotą stolar= 
ską, misternie z drzewa w gwiazdy robiony £ 
przedniemi farbami małowany, w którym były 
gęste piramidy, snycerską robotą, sadzone a wy” 
złacane. (8) Ściany były przyozdobione od Zyg* 
munta Augusta na ucztę, którą dano tu po 50% 
ronacyi Barbary, pięknóm a kosztownóm złoto” 
głowiem. (9) W téj to sali w r. 1553. dany% 
był także po koronacyi Katarzyny, żony Augu- 
sta, ów sławny obiad, podczas którego stół 0% 
kryty obrusy złotem wyszywanemi, zginał się p 
złotem i srebrem, a w około niego siedzieli Król 
August, mając po prawicy Arcyksięcia Ferdy- 
nanda, Posła Juliusza HI., Papieża, Posła Ka* 
rola V., Cesarza, a- następnie Księcia pruskiego; 
lennika królestwa, i innych Książąt. Po lewé 
siedziała Królowa Katarzyna, przy nićj Bona 
z córkami, Królowa Izabella z synem, daléj Ma- 
trony królestwa, a wszyscy ustrojeni w purpury» 
złoto, klejnoty, z wielkim rzepychem, bo nikt 
nie patrzył na wydatek, byłe bogato oporządzo* 
ny pokazał się, i przepych tóż ten zagasił sła- 
wny naówczas przepych Persów i Turków, (10) 
Kiedy to wspomnienie uniesie myśl twoją w tę 
daleką a świetną naszą przeszłość, wtedy oczy 
twoje tak: mile patrzyć będą na pozostałe tu sta- 
re gotyckie odrzwia, jakby patrzyły na starca; 
który przodków twoich znał, razem z nimi bie* 
siadował, i mógłby ci opowiadać stare o nich 
dzieje. Ostatnia sala na tém piętrze, zwała się 
izbą główną, albo poselska, gdyż tu zwy” 
kle zgromadzał się Senat wspólnie z Posłamł 
ziemskimi. Dziś niema téj sali, zrobiono z nićj 
bowiem sień, pokoik i małą salkę. Dawną sa% 
lę oświecało sześć okien, dwa z grodzkićj uli- 
cy, dwa od Skałki, a dwa od dziedzińca; nó 
ścianach jéj w około b ły malowane różne 080% 
by; sufit, czyli podniebienie, miała z drzewa 
sterną stolarską robotą a przedniemi farbami ma” 
lowany. Całe to podniebienie podzielone było 
na małe kwadraty, prawie łokciowe, głębokości 
półłokciowćj. Ten każdy głęboki kwadrat był 
wyłożony różnemi listwami snycersko wyrabia* 
nemi; ze środka każdego kwadratu, wypuszcz0* 
ne były głowy męzkie i kobiece aż prawie pó 


(8) Grabowski: Kraków, str. 332. 
(9) Baliński: Pamiętniki historyczne t. IF., str. 189- 


0) Orzech i: Panegiricus nuptiarum Sigis- 
mundi Augusti. S 23006 i e 


w którćj są schody przez 
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barki, były zaś wielkości awie naturalnej, a 
każda odmienna, każda w innym stroju, a było 
takich głów sto kilkadziesiąt. We środku tego 
sufitu był orzeł polski; pogoń litewska, i wąż 
Sforcyów. Sala ta przyozdobioną miała zostać 
tym sufitem przez Zygmunta Augusta, a głowy 
te miały wystawiać Posłów sejmu piotrkowskie- 
o z roku 1548., narzekaj cych na małżeństwo 
Królewskie z Barbarą. (11 Wszakże niektó- 
rzy, dla znajdującego = na tym suficie węża 
Sforcyów; niszczą to podanie , przyznając to o- 
zdobienie Zygmuntowi L., (12) jak gdyby Au- 
st herbu macierzystego niemógł używać, ta- 
awia: nie używał, a który nawet na trumnie 
jego umieszczono. 
Jest także podanie, jakoby jedna z tych głów 
przemówiła do Zygmunta Augusta, sądzącego tu 
sprawę, następne słowa: „rex Auguste, judica 
żuste.* Dziś wszystko to już znikło, — bo su- 
fit ten, podczas przerabiania téj sali za prze- 
szłych rządów, rozebrany został , kilka tych 
głów w zamku cesarskim pod Wiedniem w La- 
xenburgu ma się znajdować, kilka zaś do- 
stała Księżna Izabella Czartoryska , i tako- 
we umieściła niegdy w Puławach w domku go- 
tyckim. (13) , r 3 
Zszedłszy na dziedziniec pałacu, udaj się na 
ganek drugi pod galeryą w stronie południowćj, 
rzez ten wchodzi się do Żch pokoików zwa- 
nych przedtem Kustodią, a będących mieszka= 
niem Księdza kustosza, oraz do trzech sklepów 
przeznaczonych na skarbiec koronny, nad które- 
go drzwiami był napis: „thesaurus regni.* (14) 
Pićrwszy Władysław Łokietek godła królewskie 
£ Gniezna do Krakowa, na schowanie przeniósł, 
(15) inne zaś kosztowności królestwa prawie od 
pagea Krakowa pod rządy polskie, w zamku 
krakowskim przechowywane były, (16) lecz od 
jak dawnego czasu w tych sklepach miały swe 
schronienie, niema wiadomości. 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


m 
CCC 


Żupy solne w Wieliczce. 
A (Ciąg dalszy.) 

, Nim cię poprowadzę temi korytarzami w za- 
a aty wędrówkę, sądzę, że przedewszy- 
stkiem choć ogólnie trzeba ci dać poznać spo- 
sób, jakim powstały w téj kopalni te korytarze 
i jój otchłanie. Poznanie czego objaśni cię tak- 
że z robotami górniczemi, którym w czasie zwie- 
dzania kopalni będziesz się mógł jeszcze przy- 
patrzyć, Dwóch Górników, każden z swojćj 
(Aro 

Baliński: Pisma hi 
1) de A go Afg 
13) Poent pamiątek domu gotyckiego w P uła- 
w „10. 

c 14) Pamiętniki Niemcewicza, tom III., str. 112. 
lis Długosz XI. p. 971. 
16) Patrz Pam. z Krak., część I. str. 15. 


strony, w głębokości takiego korytarza wyrębuje 
ocios ściany na 24 i pół cala wiedeńskiego głę- 
boko, w tym wiercą w środku dziurę i prochem 
strzelniczym nabijają, któren po zapaleniu od- 
rywa go od tylnćj ściany. W miejscu, gdzie 
przeznaczona pojedyncza massa soli do wyrąba- 
nia okaże się wielka, tam dzielą ścianę na ró- 
wnoległoboki; takowe głęboko wyrębują, potćm 
klinami i drągami od tylaćj ściany odłamują; 
takowy odłam, zwykle 40 centnarów ważący; Gór- 
nicy w sztuki rozrębują i wyrabiają, albo tak 
zwane bałwany, mające kształt beczek, a wa- 
żące około 330 funt. wiedeńsk., albo kruchy, 
to jest równoległościany, ważące 90 funtów, al- 
bo nakoniec złamki, to jest nieregularne ka- 
wałki soli, rumowką nazywane, pakują w becz- 
ki obejmujące 560 funtów, lub wpółbeczki trzy- 
mające 280 funtów. 

W tak wypróżnionych zsoli miejscach w po- 
kładach szybikowych; sklepienie pozostałe jest 
kamienne i mocne, dła tego podpór i filarów 
nie zostawiają, zaś w pokładach soli spiżowćj 
i zielonćj sklepienie zostawionemi filarami ze 
soli albo podporami ze stósów drzewa, umoco- 
wanóm być musi. 

Umiejętny badacz natury, chcący jéj wydrzćć 
tajemnicze sposoby, któremi utworzyła te massy 
soli, albo dojść innych jéj skrytości, powinien 
sam sobie w tym labiryncie korytarzy, rozcią- 
gnąć nić, po którćjby trafił do zamierzonego ce- 
lu; lecz mający zamiar tylko zwiedzić kopalnie, 
aby zniszczyć niewiarę w czytane o tych o i- 
sy, i doznać tego zachwycenia, jakiemu zdumio- 
ny umysł, rozognione serce, zaledwie podołać 
tu mogą, dla tych następna podróż jest wystar- 
czającą. mac 

Wstąpiwszy w podłużny, ku południowi cią- 

ący się korytarz, wyciosany W samćj soli, 
Brdą zaledwie rozpoznać można; bo tak ją wie- 
ki oczerniły pyłem i kopciem kaganków, do- 
chodzi się do tak zwanego szybiku, różnią” 
cego od szybu tóm, że nie wychodzi na po- 
wierzchnią ziemi, ale łączy e piętra i pod- 
piętra pomiędzy sobą. Szybikowi temu nadano 
miano Antonia i przeznaczono go do wycią= 
gania soli z głębszych pięter na piętro piórwsze 
sposobem następującym: Do liny, mającćj czte- 

cale średnicy, zaczepiona jest siatka z potę- 
żnych powrozów a, do którćj włożone 
25 do 30 centnarów soli wyciąga na wierzch 
kierat obracany przez konie. W najdawniej- 
szych czasach były tylko drabiny po szybach 
do wynoszenia soli, potóm zaczęto ją wyciągać 
za pomocą lin łykowych; te po r. 1499. zmie- 
niono na lniane, późnićj na konopne , i te do 
ch czas są używane. Lecz nie tylko ten spo- 
sób wydobywania soli, ale i sposób jéj wyrą- 
bywania, użycie maszyn, i naczyń do tego słu- 
żących, prawie tutaj nie uległy. żadnemu ulep- 
szeniu w teraźniejszych czasach. Wiadomość 
te posłyszysz tu mile, bo ona świadczy o prze- 
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myśle przodków twych i niszczy choć w części 
upowszechnione zdanie o ich „niegospodarności. a 
W tym szybiku spostrzeżone w odległości 
Śl sążni wiedeńskich światełka z kaganków 
Górników ładujących sól do wyciągnienia, da- 
dzą ci pićrwsze wyobrażenie o głębokości tych 
kopalń. Podniesiona i zapalona tém imaginacya, 
nie będzie się mogła oddać tym tłumnym wra- 
żeniom, jakie na zdumiony umysł w tém miej- 
scu uderzą, bo cię porwie prawie chęć zapu- 
szczenia się spiesznićj co raz głębićj w te prze- 
paści. Lecz w krótce następnćm niepojętćm 
zjawiskiem Szyc zatrzymany, przewodnik 
twój poda ci śklankę wody nabranćj ze źródła 
wytryskującego tu na pićrwszćm piętrze w ko- 
rytarzu zwanym na Zawadziu, w głębokości 
168 stóp paryskich, a wody słodkićj, wybornćj, 
zimnćj. Żkąd się taka woda wziąść tu mogła, 
jakim sposobem przechodząc przez warstwy sol- 
ne nie jest słoną, z podziwieniem zapytasz. 
Lecz ani sam nie zdołasz sobie odpowiedzieć, 
ani nikt ci nie odpowie, bo dla wszystkich jest 
to niepojętćm. Gdy zaś zaczniesz rozważać, jak 
wielkićm dobrodziejstwem jest to źródło zaspo- 
kajające pragnienie pracujących tu ludzi, wtedy 
myśl twa zwróci się do Dawcy wszystkich do- 
brodziejstw i policzy to żródło do tych nie- 
zwyczajnych zdarzeń, cudami zwanych, od lu- 
dzi szczęśliwych wiarą. 
Lecz tu każde miejsce tyle daje pochopu 
rze wyobrażni, rozbudzonćj różnemi widokami, 
że coraz przedstawia nowe zjawiska; i tak gdy 
się zapuścisz dalćj, zda ci się, że tu odkopano 
drugie Herkulanum, bo złudzenie to następne 
zrządzą widoki. Długi południowo zachodni 
korytarz jakby ulica, wprowadzi cię na wielki 
plac, noszący nazwę komory Urszuli. Jest to 
jedna z tych przestrzeni zwanych tu komorami, 
a powstałych przez wydobycie potężnych brył 
soli. Komora ta czworokątna, obszerna, zna- 
cznćj wysokości, ma ściany z soli ciosowćj mu- 
rowane, świecące milionami przełamanych kry- 
ształów soli. Jéj wielkość aje tak pićrwsze 
poj cie kopalni tćj niezmiennych przestrzeni, jak 


szybik Antonia dał ci pićrwsze pojęcie jéj 
głębokości. Lecz w tym stworzonym tu w twćj 


by z zastygłćj lawy pieczary, ale gdy te opu- 
ścisz, ukaże ci się oczyszczona już z lawy 1 
topieli popiołów, zapiekła w ich łonie mumia 
tego miasta, rozpoznasz w nićj most, a za nim 
wielką bramę ike nad która wisi krata 
kolcami najeżona, podobnie jak w miastach je” 
szcze starych niekiedy widzieć możesz. Ściany 
téj bramy, z soli ciosowćj murowane, dziwne 
dające podobieństwo ogromnych mass kamienia, 
ozdabia rzeżba, herby cesarskie į napisy ku 
czci administratora, hrabiego Blagaj, zręcznie 
w soli wykute. 3 

Przeszedłszy przez tę niby bram miejską, 


wyobrażni Herkulanum, widziałeś dopićro jak- 
roztwierającą nam tajnie nieprzebytych uroków; 


i zszedłszy po schodach kręconych, w soli wy* 
kutych, o 120 stopniach, wstępujemy do komo- 
ry zwanćj Michałowice, a największćj z tych 
wielkich przestrzeni, jakie Wieliczka posiaday 
co mówię, największćj z przestrzeni, jakie na< 
tura w łonie ziemi utworzyła w Polsce, w Wę* 
grzech, w Niemczech, Alpach, Francyi i t. de 
gdyż żadna z pieczar znajomych w tych kra= 
jach nie jest tak wielka, jak komora Michało= 
wice, bo. ona ma około 144 stóp długości, 84 
szerokości, a 108 wysokości. Lecz tu stanęliś= 
my dopićro na balkonie téj komory, zawieszo= 
nym pod jej sklepieniem, a z którego paz 
mdłym blasku kaganków, niedojrzysz ukrytyc 

w ciemnościach ścian tćj ogromnćj pieczarye 
Ale zapytaj się wykrzyknieniem, jak daleko one 
są. oddalone, wtedy echo co tu gada z tych 
ścian, odpowie ci w kilka minut dopićro, co za 
przestrzeń od nich cię oddziela. Lecz o pra” 
wdziwości tego świadectwa przekona cię twój 
przewodnik, kazawszy na dnie tćj komory za* 
palić ognie bengalskie, Wtedy przemierzona 
okiem ta otchłań przejmie twój umysł tak wiel= 
kim podziwem , iż wprowadzi cię w osłupie= 
nie. Bo cóż może więcćj działać na umysł 
ludzki, jak to olbrzymie dzieło pracowitości 
człowieka i prawie wszechwładnćj jego rękis 
dzieło, którego wielkość rozważając, wierzyć się 
nie chce, aby to nie natura stworzyła, ale czło 
wiek zrobił, i zrobił tak, że ją jeszcze prze” 
wyższył. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


« 
Wyjątki z wieczorów badeńskich J. M. 
Ossolińskiego, dotąd drukiem nieogło- 
szonych. 

(Dokończenie. ) 


Złe w domu, 

Potępieniec już się był zkościoła w - 
lił. Broił po E ! Źle sobie Jee 
byli ojcowie. Raczćjby należało wszystkie wro* 
ta na rozścież pootwierać, niż je zamykać. Bie- 
dny nasz rozum! Często strzeżemy się, z kąd 
nie ma niebezpieczeństwa ; a sama nasza ostro 
żność na gorsze nam wychodzi. Za skoblami i 
zamkami, po celach į korytarzach, pełno było 
rozgardyasu, „ Ksiądz Prowincyał z przestrachu 
umierał, Ojciec Przeor nie wiedział, na którym 
jest świecie. Pod Jubilatami drzały łytki. Im 
kto był celniejszy dostojeństwem, tém się wię 
cćj obawiał, aby nie od niego zaczął. Ale niee 
boszczyk na kogoś mniejszego miał chrap, na 
niejakiego brata Rybkę, kwestarza. Bo om 
wziąwszy na obligi kobyłę, przechulał ją, za 
duszę jego nie zmówiwszy i pacierza. Skoro 
80 téż spotkał, huknął na niego: „,Popie, gdzie 
moja szkapa!“ Ów zatoczył się i padł... Nie 
boszczyk ani go nogą kopnął, ani mu powie- 
dział: śpij dobrze, Poszedł daléj ; minąwszy 
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wszystkie szczeble prelatur, prosto zapukał do 
zakrystyana. Czekał go kuty na wszystkie no- 
gi brat Łata, przy kadzi święconej wody z peł- 
ną konewką w ręku. Próżne to były ostrożno- 
ści. Utrapieniec ani się junaczył, od razu padł 
na kolana, składa ręce; żebrze, żeby chcia „od 
niego podjąć się poselstwa do pani Słupeckićj. 
Celem tego poselstwa być miało, aby co on wy- 
darł komu, ona oddała. 


Bogdaj samemu czynić, a nie spuszczać się 
na nikogo. 

Zastał brat zakrystyan niebogę Słupecką u 
świętój siostry W kirze od głowy do stóp, od- 
mawiającą z nią psalmy zaduszne. Po pier- 
wszóm słowie ratunku duszy, nieboga z całego 
serca jęknęła: módlcie się! i siągnąwszy do kie- 
szeni, dała mu na memento talar bity, obiecu- 
jąc wóz ord naryi do klasztoru. Ale nie tém 
było o zbyć. ooo ro upomniał się o cu- 
dzą oborę. Omdlała, oblała się nanowo łzami, 
naraz z serdecznego żalu język i słuch straciła. 
Długo nie można się było niczego na nićj do- 
wołać. Nie rezumiała o co chodziło, i każdy 
inny nie mnich sprzykrzyłby był sobie bez koń- 
ca nad nią dukać. Przecież zakrystyan wrze- 
szcząc, SZAMOCĄC, po do nóg, przywołał ją 
do życia. Aleć cóż potém? Sam głowę stracił, 
gdy ona przyszediszy do siebie z góry go okrzy- 
kła: „Po tośli mnichu przyjechał, abyś mnie ze 
skóry obdarł? Jakim prawem mąż mój może 
tém szafować, co teraz pod mojóm dożywociem ? 
Niechaj sobie w czysczu pocierpi, wypłaci się, 
a obora zostanie oborą.**  Zakrystyan knął coś 
© piekle. „Ach łotrze,'* powstała na niego, „toś 
już mego męża na gardło osądził.* Gdyby był 
choć pisnął słowo jedno więcćj, pewnieby go 
nie było obroniło nawet prawo narodów, a i 
tak o mało go związać nie kazała, i do Dud- 
ków odwieść, tylko, że na czas umknął od go- 
rącego prawa. 

Ze wszystkiego nic. 

Nic nie wskórał ksiądz Kazimierski na dja- 
błach, nic na Słupeckim. Nic zakrystyan na 
Słupeckićj, Nic nie pomogły modlitw Świę- 

: pomogły z , 
tych. Nic chłopki nie odebrały. Nic nie wie 
Długosz, co się potóm stało. 

RE APE WPKSYTIRZOEWCZK 


: F Dobra dusza. 

(Wyjątek z Wieczorów badeńskich J. M. Ossolińskie- 
go, dotąd drukiem nieogłoszonych.) 

Olechna siedząc z ulubionym swoim paste- 
rzem na murawie, stokrocią, fiałkami i papuzią 
traw ką mienionćj, pa strumyka po kamyczkach 
szemrzącego, Weste nęła, s uściwszy na łono jego 
omdlałą głowę. „Nie odłączy mnie od ciebie, 
drogi Miłoszu, ch ba śmierć jedna,., Śmierć 
nas odłączy... podobno nie zadługo odłączy... 
zapomnisz o mnie, Ejże zapomnisz, może nawet 


nie pomyślisz, że czuła... wierna ci Olechna žy= 
ła na świecie!“ Porwał się Miłosz... „Pićrwćj 
oczy zamknę, pićrwćj mnie piaskiem przysypią, 
niż twój zgon obaczę... Nieba, okrutniejszemi 
byście były, przedłużając dni moje po Olechnie, 
niż gdyby mi je teraz wasz piorun wydarł! 
Niechby mnie ścigał twój cień, kochana Ole- 
chno, zsrożony na mściwą i okropną postać, gdy- 
bym zniósł promyk tego to słonecznego światła, 
skorob przy nićm nie godziło się oglądać two- 
jego oblicza.“ Już na ów czas ukryta jakaś nie- 
moc, trawiła Olechny siły; w krótce pod nią u- 
legła. Los srogi chciał mieć świadkiem jéj zgo- 
nu nieszczęśliwego Miłosza, czyli raczćj tak nie- 
destępnie przy nićj w czasie jćj. słabości czuwał, 
że śmierć wypatrzyć nie mogła chwili, w któ- 
rćjby po za jego oczy wątek jćj życia przecię- 
ła. Nie mę Miłosz bicia jéj serca, widząc, 
iż pełzną z różanćj barwy jćj usta, rzuca się 
na nią, jęczy, szlocha, rozpacza, chcąc albo od- 
bieżałego ducha wrócić, albo śmierci, iżby ich 
jednym zgonem połączyła, przywołać, Zbiegli 
pasterze na ten żałobny odgłos, ledwo go zdo- 
łali oderwać.... Strzedz go musieli, ażeby się 
sam w te tropy własną ręką za nię nie: wypra- 
wil. Czas, ów to trosk najskuteczniejszy le- 
karz, nie przynosił mu ulgi; jeźli wstrzymywał 
własną zękj od swoich piersi, o to mu szło je- 
dynie, iż samobójca na rozstajnych manowcach, 
a nie przy lubych Olechny zwłokach, znalazłby 
był pogrzeb. Nie bawiły go ani kiedyś upodo- 
bane piosnki, zmićrzył sobie igraszki z rówien= 
nikami, którym dowodził; i w mrok i w dzień 
błąkał się po owych równinach, pagórkach, do- 
linach, kędy niegdyś z Olechną przebywał. 
Tam łudził żal swój płonną marą, niby ją 0- 
glądał, słyszał, z nią rozmawiał. Jątrzyło to 
rzypomnienie jego ranę. Wszakże nie znał już 
innćj roskoszy, krom płaczu. Czułe serca roz- 
rzewniała jego niedola; obojętne dziwiły się 
rzadkićj stałości. Pasterki szczypała próżność, 
Jak to żadna z nich nie stała za Olechnę, nie 
była warta nadgrodzić Miłoszowi jćj straty. 
Halszka i Zośka usadziły się zluzować ją 
w jego sercu; jedna drugićj się nie zwierzyła. 
Obydwie osobne zastawiły na niego siatki. Hal- 
szka wyszpiegowała, gdzie rad był uczęszczać, 
tam i ona ganiała swą trzodę , na pozór nie u- 
myślnie, Owszem strzegła się dać, osobliwie tóż 
Miłoszowi, celu swego miarkować. Omijał ją, 
omijała go, zbłąkotali się ku niemu; skoro w tę 
stronę obejrzał się, odwracała się co tchu, nu- 
ciła sobie... nuciła nawet tak, iżby ją z przy- 
padku słyszał ! zawsze nuciła o Olechnie, że 
w nićj straciła przyjaciółkę, jakićj już drugićj 
nie znajdzie, i że z nią znikły wszystkie życia a 
ociechy ... Olechna była zaszczytem groma- 
y» pięknością; Olechnie żadna nie równała.. 
Ciężko było w poranku uprzedzić pasterza, któ 
całych nocy nie sypiał, atoli i to udawało się 
jej nawet częścićj kt niego, usiąść nad owym 
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strumykiem, w którym przeglądywała się Ole- 
chna. Tam uszczknąwszy lubego niegdyś Ole- 
chnie kwićcia, wila żałobną Olechnie równian- 
kę, i tę sama, zarzewniając się do łez, opiesza- 
łym i prawie kwilącym się nurtom powierzała, 
jak gdyby ofiarę jéj cieniom. Miłosz słysząc 
eee to słodziuchne imię , zbliża się na 


sło; niby nie widzi go Halszka; tém śmielej 
pzy ri W postaci i kibici Halszka dosyć 


wydawała podobieństwa Olechny.  Obłąkany 
Miłosz zrazu zapomniał się nieco i dumał; ona 
zjawiła się; przypatrował się... Zatrzymywał 
imię Olechny, szperał oczyma, upatrował w prze- 
zroczystym stoku, azali nadobnego jćj lica w nim 
nie dostrzeże!... Zaszedł wtył Halszce, a gdy 
i tak niczego nie dopatrywał się, niecierpliwy 
wyrwał się, sądząc, że widzi Olechnę... nie- 
szczęście nieszczęśliwych brata; zmieszali opła- 
kujące łzy swoje; napłakawszy się z Halszką, 
nie uciekał już odtąd od nićj... Spotykał się 
trafunkiem... potóm częścićj... potém już Hal- 
szki szukał. Frant pasterka nie zaczypiała wzręcz 
z miłością jego. wtorowała mu czy wzdychał, 
czyli szlochał; rozrzewniała go, kiedyś west- 
chnęła: Ach! Miłoszu, jak i na tamtym świe- 
cie musi być Olechna z twojego przywiązania 
szczęśliwą. WWestchnął i Miłosz: Alboż to 1 czy- 
ją duszę bez ciała, jak niestety jęk nasz prze- 
nika obłoki ! nie rwież śmierć sroga z życiem 
razem wszystkich doczesnych związków? Tu się 
Halszka , jak gdyby jakieś powątpiewanie ją 
zdejmowało, zasępiła. Biedniśmy, jeżeli Ole- 
chna nie czuje, nie słyszy, nie wie, jak po nićj 
rozpaczamy! jeżeli nie, nie może znać wzaje- 
mności... Omdlał Miłosz, Halszka go chwyta 
za rękę; nie masz ostrowidza nad zazdrość; je- 
szcze nikt z całéj słobody nie dociekł tego, że 
Miłosz miał się ku Halszce. Zośka już knowa- 
ła go spłoszyć! kiedyś tam gdy ledwie co wszedł 
był do szałasu, zaparla go na wrzeciądz: już 
teraz z dwóch miar nieszczęśliwy, rzucił się na 
posłanie, mżył o swojćj rozmowie z Halszką i 
już dwie pasterki miał przed oczyma, wtem ra- 
zi go jakieś westchnienie, toż głębsze od ser- 
ca, aż już łkanie i jęk; mniemał, że własną 
piersią ucisku sobie ulżywał. Narzekanie wy- 
raźne, które wnet mu się obiło o uszy, nie zo- 
stawiło go długo w wątpliwości, usłyszał nawet 
słowa: o wy męzczyzni!,,, Proszę Pani, nie 
powtarzać mi tój skargi : o wy męzczyzni!. .. 
czómże mogą nam kobiety oczy zaplusnąć, Že- 
byśmy im nie odwetowali matroną efezką, albo 
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tóż i owój nie przypomnieli, co nad mogiłą mę* 
ża przysięgała łzy lać, póki ciekący koło niej | 
strumyk popłynie, a tym czasem go odwracałśe 
Miłosz zerwał się na owo: o wy mężczyźnie 
opatrzył szałas wewnątrz, zewnątrz, z wierze | 
chu, przetrząsł krzaki, wspinał się na palce, nie 
znalazł ani postrzegł żywego ducha, ale za po” 
wrotem, w samym szałasie zastał cuda. Fue 
jarkę nie nad głowami, wieniec z niezwiędłćj 
stokroci, własnemi Olechny rękami niegdyś uwi* 
ty, zadatek i obraz jéj miłości, rozerwany, roz* 
proszony tu i ówdzie po murawie; darh świeżay 
która mu za posłanie służyła, zmićrzwiona. Ra* 
chuje się z sumieniem, komu i co przewiniłe 
Ucieka ; spotkał nad strumykiem Halszkę, siada 
k nićj, płaczą oboje nad wspólną niedolą; 8! 
oto zaszeleściały liście, znowu go płoszy j 
żałosny odgłos! goni marę... popędziwszy aż 
do leszczyny; naraz zachwiały się pod nim ko” 
lana, padł bez zmysłów; łąka była kwiecistóy 
gaikiem opasana, wszędzie głuche milczenie pa” 
nowało, lekki tylko wietrzyk gibkiemi gał 
mi czasem kołysał, a księżyc bladóm światłem 
ledwo co kryślił małe ruchome cienie. Mi 
skoro się orzeżwił , wlepiwszy w niebo, liczne* 
mi jaśniejące zorzami, wzrok zemdlony, marzył 
sobie, że upatrywał przechodzący się po bława” 
tnym szlaku Olechny wizerunek... WW dalszćt 
mżeniu śniło mu się, że nawet postać jéj oglą” 
dał, wyciągał dọ mićj ręce... Cuci się nako” 
niec samą tą usilnością, aleć nim powieki cał” 
kiem otworzył, usłyszał głos prawie taki: iers 
„telni 1 ie! błądzicie w mniemaniu waszć 


oniec otworzył oczy; postrzega, że go w 58% 
méj rzeczy Halszka za rękę widą Hałszka: 
przysięga, ze nie wie, co się z nią stało; jake 
ją siła od strumyka na pół martwą na to miej” 
sce zaniosła; miała i ona kubek w kubek toż 
co on widzenie; wtóm jakaś nieposzlakowane 
moc dłonie ich nawzajem ślisnoła Zośka 
poszła w komesz; Halszka płatkę wygrała. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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